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Piątek dnia 15 Grudnia 18J6 roku.

Kaliszanin wyohodzi dwa razy w tydzień, t. j. we W torki i P iątki w południe.— C e n a  K n llf tz a n ln its  kw artalnie: rs. 1 kop. 8 0 , za przesyłkę pocztę kop. 4 0 ; miesięcznie 
kop. 4 0 , za odnoszenie po kop. 5  miesięcznie; num er pojedynczy kop. 6 . — P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :  w Kaliszu: główny kantor w d rukarn i wydawcy W. Hin- 
demitha, i miejscowe księgarnie; w W arszawie p. Stanisław Winiarski utrzymujący skład papieru na Nowym Swiecie 62. — A rtykuły nadsyłane zw racanem i nie będą .

Od Wydawcy.
„Kaliszanin” wychodzić będzie i w kwartale przy­

szłym , w tym samym formacie, programie i cenie.
Szanowni Prenumeratorowie raczą zgłaszać się  

wcześnie z zapisywaniem, gdyż zwłoka powoduje 
opóźnienia w przesyłce, a czasem  naraża i na brak 
pierwszych numerów, których niepodobieństwem  
jest zapisującym się późno Prenumeratorom  do­
starczać.

„Kaliszanin” ekspedjowany jest najregularniej 
w dniu wyjścia; wszelkie więc spóźnienia w jego  
przesyłce, lub niedochodzenie, nie od W ydawcy 
pochodzą.

Prenumeratę przyjmują wszystkie tutejsze księ­
garnie, a nadto kantor Wydawcy. Szan. Prenu­
meratorowie z prowincji raczą w przedmiocie pre­
numeraty odnosić się pod adresem: „Do W ydawcy 
Kaliszanina, w Kaliszu, ulica M arjańska.”

Cena tego pisma wynosi: kwartalnie w miejscu 
rs. 1 kop. 2 0 ;  na prowincji rs. 1 k. 6 0  (mo­
neta drobna może być nadsyłaną markami poczto- 
wemi); m iesięcznie w miejscu po kop. 4 0 ,  z od­
noszeniem m iesięcznie po kop. 4 5 ,  kwartalnie rs. 
1 kop. 3 5 ;  numer pojedynczy kop. 6 .

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

— Park i część szosy koło więzienia niebez- 
Cznie przebywać w porze nocnej. W zeszły  
,tek kobieta z Rajskowa, wracając do domu, 
padniętą została około 8-ej wieczorem przez 
iczyńcę wysokiego wzrostu. Zdarł z niej wierz­
bą’ odzież i chustkę oraz odebrał jej cbleb 
ci niosła z miasta.
Następnego dnia poszkodowana kobieta, w(j ao- 
ąc z kościoła ś -g o  Józefa, spostrzegła płaczącą  
Kaczkę, która narzekając na biedę ofiarowała 

na sprzedaż własną jej chustkę d op ie~iro co

poprzedniego dnia skradzioną. W łaścicielka gw ał­
tem odebrać ją chciała, ale napotkała opór; wszczę­
ła  się wrzawa i dopiero na widok nadchodzącego 
strażnika, złodziejka, prawdopodobnie wspólniczka 
wspomniouego rabusia, uciekła, rzuciwszy chustkę 
na ziemię.

Są to wypadki smutno świadczące o moralnym  
stanie naszej okolicy, którą dostatecznie illustru- 
ją  wiadomości z Opatówka i Łodzi otrzymane. 
Fabryki wełnianych i bawełnianych wyrobów, dla 
braku zajęcia zm uszone były wydalić większą 
część swoich robotników; głód i nędza nie prze­
bierają w wyborze dróg wiodących do celu i pra­
wdopodobnie władza przedstawi środki zaradcze, 
dające tym nieszczęśliwym  możność zarobku przy 
pracach publicznego pożytku. Przy samej szossie 
naprzykład znaczna liczba ludzi znaleść by mo­
gła zajęcie.

Kiedy pytaliśmy dróżników szosowych, rozgar­
niających szaber na środek drogi, dla czego nie 
ugniatają takowego walcem, odpowiedzieli nam, 
że to nastąpi dopiero wtedy, gdy cała {przestrzeń 
od domku jednego dróżnika do drugiego (wyno­
sząca mniej więcej 5 wiorst) wysypaną zostanie, 
bo nie opłaciłoby się sprowadzać kilkunastu koni 
na ugniecenie małej przestrzeni.

A dla czegóż rozgarnia i nawozi was tylko 4-ch  
ludzi, skoro powinno być kilkudziesięciu, a robo­
ty tak wolno postępują, że zanim wysypiecie 
przestrzeń do następnego dróżnika, publiczność 
przejeżdżająca zmarnowawszy konie i inwentarz 
sama ugniatać musi szaber bez pomocy walca?

Pytanie to pozostaje dotąd bez odpowiedzi, a 
zdałaby się odpowiedź.

P . S. Po oddaniu już powyższego artykułu na 
prassę, otrzymaliśmy najświeższy numer „Gazety 
W arszawskiej11 z dnia 11 b. m., w którym osoba 
znana redakcji lego pisma i poważna , ale w każdym 
razie, jak się z treści nadesłanego przez nią wy­
jaśnienia okazuje, niezupełnie bezinteresowna, od­
powiada użalającemu się w Aś 259 „Gazety W ar­
szawskiej” na stan złej drogi pomiędzy Kaliszem  
a Łodzią, korrespondentowi F. K.

In  oratione pro doma sua trudno się ustrzedz

K R O M  POWIATOWA
Z ^ŁĘCZYCKIEGO.

(Dokończenie).
w Grudniu.

Stagnacja w handlu nic się nie zmniejsza! Osta-, 
nich kilka tygodni przyniosło dla Ozorkowa no­
we i ciężkie straty, a z niemi przerażające widmo 
jiedy ukazuje już złowrogie oblicze!... W iększa  
część fabryk pozamykana i tylko kilka zasobniej­
szych funkcjonuje ze zm niejszeniem godzin pra- 
Ey. Żaden z przem ysłowców nie pamięta tak 
długiego i ciężkiego kryzysu; składy przepełniają  
gotowe produkta, na które nie ma zapotrzebań— 
nie ma kupca, któryby p łacił gotówką. Najwię­
ksza jednak niedola skupia się na robotniku; su­
kiennicy, którzy od kilku już tygodni nie mają 
zarobku, daremnie wołają pracy, jakiejkolwiek  
pracy— chleba, a z każdym dniem położenie ich 
staje się krytyczniejsze, bo są to po większej czę­
ści ludzie obarczeni rodziną, których szczupłe 
zasoby wyczerpały się już do ostatka. Liczba 
tych nieszczęśliwych wynosi już kilkadziesiąt o- 
sób i 2 każdym dniem wzrasta!...

*
*  *

żywości stylu, ale nam zupełnie bezstronnie na 
rzecz patrzącym dziwnie się wydają zarzuty sa ­
mych kłamliwych faktów , jak nazwano skargi pana 
F. K,, kiedy tuż prawie w Kaliszu, bo już na przed­
mieściu Tyniec, można mieć przedsmak tego, co da­
lej od oczu władzy w całej zapewne pełni w ystę­
puje. Boki szossy, które zdaniem replikującego  
mają być bardzo dogodne nawet d la  e k w i p a ż y  
o s z e r s z y c h  k o l e j a c h ,  są pełne wybojów gro­
żących kalectwem pieszemu, a cóż dopiero wehi­
kułom.

Zaniedbanie obowiązkowego zwalcowania szabru, 
natychmiast po jego rozsypaniu, w nadziei, że 
w tem koła wozów i kopyta końskie wyręczą, po­
ciąga za sobą ten wynik, że koła rozdrabniają 
nieuwalcowany szaber, który z pod nich w po­
staci drobnego żwiru rozpryskuje się i rozwiany 
wiatrem bezużytecznie przepada. Już tam niech  
sobie kto chce i co chce powiada, zawsze obsta­
jem y przy niezaprzeczonej prawdzie, że może być 
poszliśmy we wszystkiem naprzód z postępem, 
ale co do dróg bitych cofnęliśmy się o jakie lat 
trzydzieści.

—  Niedawno donosiliśmy czytelnikom  naszym  
o agitującym się projekcie urządzenia szeregu  
przedstawień dramatycznych, przez grono kalis­
kich miłośników sceny krajowej. Od spodziewa­
nego jedynie przyjazdu towarzystwa p. Trapśzy 
zależało prędsze lub późniejsze urzeczywistnienia 
pożytecznego zamiaru; dziś jednak stanowczo do­
nieść możemy, iż za sprawą zawsze chętnej i ni­
gdy nieodmawiającej swej pracy, gdzie idzie o cel 
dobroczynny pani Kr... skompletowane już zosta­
ło  towarzystwo amatorów i czynią się przygoto­
wania do urządzenia jednego przedstawienia je ­
szcze w tym miesiącu.

Jeżeli zaś p. Trapszo zaniechał przyjazdu do 
Kalisza, o czem wkrótce listownie zapewne nas 
zawiadomi, w takim razie amatorowie nie ustając 
w pracy, dadzą jeszcze kilka przedstawień w prze­
ciągu karnawału.

Oby praca ich i dobre chęci jaknajpomyślniej- 
szym uwieńczone zostały rezultatem i oby tako-

Naprężone stosunki dyplomacji europejskiej i 
przewidywana bliska wojna, obudzają ciekawość 
i niepokój we wszystkich warstwach społecznych; 
przytaczamy tu maleńki dyalog polityków w iej­
skich:

—   bydzie wojna komotse! jechołem z Ber­
kiem na furmance, on tyż powiado, że wszędyk  
mówiom ino o wojnie.

—  Tak! tak!... Tumek ze dwora był wczoraj 
w gościńcu i duze historje opowiadał o wojnie; 
dyć un wedle gazytów chodzi i od państwa słysy.

—  Kuba Stachów był w Łodzi ze zbozem ber- 
kowem, powiada ze seść zimiów na nasygo cyso- 
rza idzie, urlopników juz tam scągajom i kupę 
juz wygnali do Rośii...

— Indryk nie dufny (niepewny), tyz go juz 
ściągali do wójta i pewnie go wezmom — a żol 
chłopoka, starymu będzie tęga, boć mu i gospo­
darkę urychtował...

—  Choćwa kuraotse do Łajba, tam z miasta 
psyłazom to sie co usłysy...

I dwaj politycy pociągnęli w stronę szynczka 
po świeże nowiny.

*
*  *

Nowość wprowadzona do warszawskiego żar­
gonu ja k  drut, o której wzmiankuje te 88 „Kali­
szanina” właściwie wcale nie jest nowością, gdyż 
wyrażenie to oddawna starło się już na bruku 
naszego partykularza. Oto jego analogja: przed

pięciu laty, w łościanin, wójt gm iny W. przyjmo­
wał udział w sutej hulance, gdzie szampan try­
skał strumieniami; sm akował mu bardzo ten nek­
tar, lecz nie m ógł zapamiętać nazwy; gdy więc 
przyszła nań kolej postawienia butelki, rzekł do 
właściciela zakładu: prose pana o butelecke s  dru­
tem. Miejscowi dowcipnisie zużytkowali to zaraz 
na najróżnorodniejsze porównania, a niepojętuość 
prostego chłopka, z upływem lat urosła na zna­
komitość, o której piszą gazety!...

*
*  *

P. Feliks z  Ozorkowa artykułem  zam ieszczo­
nym w As 91 „Kaliszanina”, z powodu ustępu  
w kroniczce, (A* 81 Kaliszanina) zarzuca mi: 
„mylne mniemanie jakoby kredyt przez drobniej­
szych fabrykantów wyzyskiwany i faktor przy 
sprzedaży pośredniczący, sprowadziły plagę na 
Ozorków; że zboczywszy na manowce w słowach  
nie bardzo miłych dla ucha, starałem  się nadać 
barwę rozprawie i prostem wyśmiewaniem na ni- 
czem nie ugruntowanem, w szyderski sposób wy­
tykam błędy, o których źle jestem  poinformowa­
ny”. W yznaję otwarcie, że nie jestem  zdolny do 
kreślenia traktatów ekonomicznych, czego w koń­
cu artykułu żąda p. Feliks, a w roli powiatowego 
korespondenta staram się tylko śledzić za fakta­
mi i badać ich przyczynę; dlatego też umyśliłem  
poddać pod rozbiór sz. krytyka podstawy moich 
wniosków, osądzonych jako „mylne i złośliw e” ,
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wy zachęcił ich do dalszego w pożytecznem przed­
sięwzięciu działanial

O szczegółach pierwszego przedstawienia nie 
omieszkamy donieść w swoim czasie.

— Wśród kilku humorystycznych kalendarzy, 
wydanych już na rok 1877, pierwsze miejsce tak  
swoją, objętością ja k  i doborem i rozmaitością po­
mieszczonych w nim prac, zajmuje Kalendarz wy­
dany s taraniem Redakcji „Kolców". Imiona takich 
humorystów jak : Prusa ,  Junoszy, S tarego Ciernia, 
ex-Bociaoą i innych, k tórzy  się nań złożyli, są 
dosta teczną d la tej publikacji reklamą, i dlatego 
zaznaczając  ukazanie się Kalendarza kolców w obie­
gu księgarskim, polecamy go naszym czytelnikom.

Kupujcie, czytajcie i... śmiejcie sięl
—  W dniu wczorajszym w samo południe, za ­

waliła się część m urow anej oficyny należącej do 
domu W-ej Rozdrażewskiej, przy rogu ulicy W a r ­
szawskiej i Poprzeczno-W arszawskiej.  P a r te r  ofi­
cyny był zamieszkały, szczęściem w chwili k a ta ­
strofy nie znajdowała się w ew nątrz  ani jedna o- 
soba; n ik t  też nie poniósł szwanku. Miejscowa 
W ładza  natychm iast zeszedłszy na  grunt,  wydała 
rozporządzenie bezzwłocznego zwalenia pozostałej 
części budynku, a ad  hoc kommisja zbada ła  szcze­
gółowo dom frontowy.

—  Dowiadujemy się z „K u r je ra  Lubelskiego", 
iż oddawna w właściwych sferach za jm ują  się 
myślą u tworzenia zakładów dla g łuchoniem ych 
w m iastach gubernjalnych, ponieważ warszawski 
in s ty tu t  nie je s t  w stanie pomieścić wszystkich 
zgłaszających się, nie obojętnem tedy będzie dla 
czytelników streszczenie pamiętnika wydanego za 
r. 1876 przez warszawski in s ty tu t  głuchoniemych 
i ociemniałych.

Rocznik ten zawiera: metodę uczenia rachun ­
ków w szkole głuchoniemych, wyłożoną przez 
Marcellego Brzeskiego, nauczyciela ins ty tu tu  g łu ­
choniemych w Poznaniu; programy nauki religji 
dla głuchoniemych i ociemniałych, pa rę  życiory­
sów, myśl wprowadzenia nauki mozaiki d la g łu ­
choniemych, kilka rozbiorów krytycznych z dzie­
dziny pedagogiki,  i nakoniec wiadomości o fundu­
szach i instytucie g łuchoniem ych i ociemniałych. 
Z tego ostatniego dz ia łu  przytaczamy nas tępujące 
cyfry.

Oddzia ł głuchoniemych mieści w 6-ciu klassach 
105 wychowaóców i 56 wychowanie; prócz tego

które mam nadzieję, choć w części osłabią  te  
z a r z y y .

Sz.fkryJjwk przyznaje, że na początku szedłem 
dobrze o ”  V * .d rogą  i w wyrazach jasnych  i do­
bitnych nak!*'śliłem obecny smutny s tan  Ozor­
kowa, tę więc „ ja sn ą  i dob itną"  część ustępu, 
biorę za zasadę do wyjaśnienia:

Juko pierwszą przyczynę upadku  firm ozorkow- 
skich położyłem: ogólną stagnację, d r u g ą — ban­
kruc tw a  warszawskie, a trzec ią  i najgłówniejszą 
nieprawidłowy rozwój przem ysłu  czyli wyzyski­
wanie kredytu. Bankructwa warszawskie, które 
zarwały  miejscowych fabrykantów  na 50000 rs. 
spowodowały upadek 3 firm w Ozorkowie na 
70000 rs., śle sz. krytykowi dobrze wiadomo, że 
w stracie 50000 rs, na te  trzy  firmy przypad ł 
u d z u ł  nie przenoszący 25000 rs., ( resztę  poniosły 
inne firmy), s trącając  z tej summy największy 
p rocen t jaki wypłacają bankruci t. j. 40%  w t o ­
warach (a najkorzystniejszy dla przem ysłu  w moim 
obliczeniu), trzy te  firmy s trac iły  tylko około 
15000 rs,; zkąd jednak  wziął się deficyt w ich 
obrotach wynoszący 55000 rs.

Jeżeli tylko ogólna s tagnac ja  przyczyniła  się 
do upadku, to po strącen iu  s t r a t  warszawskich, 
firmy upadłe  powinnyby posiadać na  zapas pro ­
duktów surowych i przerobionych na taką  summę 
na ja k ą  ogłosiły upadłość; dla czego więc p łacą  
4 0%  w towarach a  nie 79% ? S traci ły  21*/,,, wy­
płaca ją  40%  co razem czyni 6 1 % ; lecz cóż się 
zrobiło z 3 9 % , gdzie kap i ta ł  zakładowy p rzem y­
słowców, gdzie nakoniec k ap i ta ł  zapasowy na 
wypadek stagnacji, którego wymaga e lem entarna 
zasada ekonomji. Oba te kap ita ły  p rezen tu ją  się 
tu  pod postacią 39%  ze znakiem mniej,  co zna­
czy, że trzy firmy wyzyskały dobrodzie jstwa k r e ­
dytu  na  27000 rs.

Rozważmy teraz  co się zrobiło z tą  summą. 
W przemyśle ozorkowskim kap i ta ł  monopolizuje 
pracę. Z listy kanonów za r. b. widzimy że 0 -  
zorków liczy 21 „fabryk sukna  i kortów " i 20 
„sukienników" t. j.: pierwsi obracają  kap i ta łem  i 
są fabrykantam i —  przedsiębiercami, drudzy  dla 
b raku kap i ta łu  są  tylko fab rykan tam i— wyrobni­
kami i na własnych warszta tach  p rze rab ia ją  cu ­
dze m ater ja ły ,  za wynagrodzeniem od sztuki.

do szkoły  rzemieślniczo-niedzielnej uczęszczało 
19 uczniów i 12 uczennic, razem  tedy insty tu t 
udzielał pomoc naukową 192 głuchoniemym.

Ociemniałych uczęszczających do szkoły codzien­
nej było: uczniów 24, uczennic 7, a zajmujących 
się wyłączuie m uzyką chłopców 6 i dziewcząt 3, 
razem  40.

Ogółem więc z nauk przez ins ty tu t  udzielanych 
korzysta ło  osób 232, z których 42 na koszcie in ­
s ty tu tu ,  a wszyscy inni stypendyści na koszcie 
instytucji i osób prywatnych.

Oddział głuchoniemych ma 24 nauczycieli i nau ­
czycielek i 4 osoby do pomocy.

Oddział ociemniałych ma 16 nauczycieli i n au ­
czycielek i 2 osoby do pomocy.

Służba administracyjna in s ty tu tu  sk ła d a  się z 11 
osób. Koszt u trzym ania  in s ty tu tu  przez rok u- 
b iegły  wynosił rs. 14713.

Na same w arsztaty , m a te r ja ł  surowy i doda t­
kowe płace dla nauczycieli rzemiosł wydano rs. 
5250 kop. 6 8 | ,  o trzym ano zaś z tych w arszta tów  
dochodu rs. 7835 kop. 11; widzimy zatem, że 
warszta ty  d z ia ła ły  produkcyjnie. P łace  nauczy­
cieli wynoszą przeszło 15000 rs.

Świetnie przedstaw ia ją  się pomoce naukowe in­
sty tu tu : książki, nuty, okazy i in s trum enty  m u ­
zyczne.

— „Birżewyje Wiedomosti" piszą, że w ros- 
syjskich instytucjach sądów pokoiu, wielu pozwa­
nych korzysta  z możności n iestawiennictwa na 
sprawę i ze służącego im w następstwie prawa 
rekursu  i wnoszenia skarg  apelacyjnych, jedynie 
dla przewleczenia sprawy lub ukrycia  posiadane­
go m ajątku, co dzieje się ze szkodą dla s trony 
powodowej. Obecnie, ja k  pisze taż  gazeta, is tn ie­
je  podobno zam iar  zniesienia niektórych odno­
śnych przepisów sądowej ustawy, przyczem ma 
być skrócony te rm in  zak ładan ia  rekursów  i ska rg  
apelacyjnych na wyroki zaoczne, oraz nadanie 
większego zakresu  przepisom, dozwalającym za ­
bezpieczać przedmioty i mienie w sporze będące.

—  Na sku tek  wyrażonej przez n iek tóre  osoby 
wątpliwości co do oryginalności pomieszczonego 
w poprzednim num erze „K aliszan ina" wiersza p. 
t.  „Nowoczesny g lad ja to r“ upewniamy, iż takowy 
nigdy jeszcze i nigdzie drukowanym nie by ł i że 
je s t  najzupełniej oryginalnym utworem podcyfrowa- 
nego pierwszemi literami imienia i nazwiska autora .

Rola f a b ry k a n ta — przedsiębiorcy ogranicza się 
n a  włożeniu do przem ysłu  kapi ta łu ,  bo produkcją 
zajmuje się ko r tm a js te r  i robotnicy, zbytem  f a k ­
to r  i każdy w stosunku  udziału  pobiera wyna­
grodzenie. Jeżeli więc przypuścimy, że roczny 
obrót 3 firm wynosił 70000 rs., to ła tw o możemy 
obliczyć jak i  procent po zap łacen iu  robotuika,  
powinien dać przem ysł,  by przedsiębiorstwo m o­
gło się udać. I tak: z powyższego obrachunku 
widzimy, że miejsce kap i ta łu  w gotówce z a s tą ­
p i ł  kredyt,  k tóry  się opłaca przecięciowo 1 5 % , 
fabrykan t chociaż de facto  nie włożył kap i ta łu ,  
je s t  jednak  przedsiębiorcą, opiera na tem swoją 
egzystencję , wymaga więc pewnego w ynagrodze­
nia czyli po prostu  funduszu na własne u trzy ­
manie, który oznaczamy zaledwie 7 % ,  op ła ta  fak ­
tora i ko r tm a js tra  wyniesie 5°/0 > razem  więc p o ­
trzebny je s t  2 7 % .  Czy p rzem ysł sukienniczy 
daje  tak i procent? Z a is te—nie! Byłoby to bo­
wiem jedno  ze świetniejszych przedsiębiorstw, 
połowa fabrykantów p rze s ta ła  by być w yrobnika­
mi, a ludzie z rzeczywistym kap ita łem  zaw ład­
nęli by niem zupełnie. Jeżeli za tem  procen t nie 
wystarcza na  pokrycie wydatków, czerpie się 
z kap i ta łu  i takim właśnie sposobem zniknęły 
3 9 % ,  owe 27,000 rs.

A te raz  zwracam uwagę sz. k ry tyka  jeszcze 
na jeden  fakt, znany pod nazw ą „w ełny  aus tra l-  
skiej",  k tóry  także zadaje  ciężkie klęski przemy­
słowi. Powszechnie uznanem  jes t ,  że w ełna au- 
s tra lska o wiele nie dorównywa w dobroci naszej 

, wełnie, jako  mniej delikatna i k rucha ,  a skutkiem 
tego i wyrób z niej mniej trw ały .  Nasi niemiec­
cy sąsiedzi wykupując u  nas wełnę k rajow ą, do­
sta rcza ją  za to  obficie wełny aus tra lsk iej,  na b a r ­
dzo korzystnych w arunkach, bo na d ług i k redyt,  
którym nader  hojnie szafują. Większość p rze ­
mysłowców dla k redytu ,  zmuszoną je s t  korzystać 
z tej uprzejmości, a sąsiedzi śmiejąc się w duchu, 
chrzczą wyroby swoje z naszej krajowej wełny 
nazwą „francuzkich i angielskich" i zapełn ia ją  
niemi nasze rynki,  ciągną wysokie korzyści i za­
bijają nasz przemysł.  Nie je s t  to winą konsu­
menta, że przekonawszy się o trwałości owych 
wyrobów zagranicznych, p łaci za  nie zbyt wygó­
rowane ceny, a  trac i wiarę do krajowych; pro-

— Znaleziony został blaszany znaczek na po­
dobieństwo tych, jak ie  wydają szlifierze albo far­
biarze n a  powierzone sobie rzeczy do ostrzenia 
lub farby. Poszkodowany zgłosi się do kan to ru  
„K aliszan ina" a znalazczyni w skazaną mu zostanie.

— D. 14 grudnia  r. b. notowano na giełdzie 
zbożowej w Wrocławiu, nas tępujące  ceny, z re d u ­
kowane do naszej stopy: za 246 funtów polskich:
pszenicy białej ciężkiej od rs. 7.28 do rs. 7.60;
średniej od rs. 8.12 do rs. 8.44; pośledniej od rs. 
6.84 do rs.  7.04; pszenicy żółtej ciężkiej 7.28 do 
rs .  7.60; średniej 7.88 do rs. 8.16; pośledniej 
6.80 do rs. 6.88; żyta wyborowego od rs. 6.76 
do rs. 7.04; średniego od rs. 6 .40 do rs. 6.52;
pośledniego od rs. 6.20 do rs. 6.36; jęczmienia
wyborowego od rs. 6.08 do rs. 6.24,- średniego od 
rs. 5.96 do 6.04; pośledniego od rs. 5.40 do rs .  
5.68; owsa wyborowego od rs. 6 .00  do rs. 6.08, 
średniego od rs. 5.84 do rs.  5.92, pośledniego od 
rs.  5.56 do rs. 5.72; grochu wyborowego od r s .  
7.00 do rs. 7.20; średniego od rs.  6.52 do r s .  
6.72; pośledniego od rs. 5.84 do rs. 6.32; Za 
cen tna r  (stufuntowy polski) siana: od kop. —  do 
kop. — .

Za rub la  da ją  tam  24 srebrników  8 fenigów. 
Talar  kosztuje rs. 1 kop. 20.
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f -  W dniu 4 (16) grudnia r. b. o godzinie 
10 zrana, w kościele 0 . 0 .  Franciszkanów  odbędzie 
się żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. S ta n is ła ­
wy z Tymienieckich Czyńsklej, na które p o ­
zostały mąż familję i znajomych zaprasza .  (767)

Rożne w iadom ości.

—  B urza  cyklonowa w Bengalji.  O s trasz li­
wej tej katastrofie  o trzym ał „T im es"  z K alku ty  
dalsze szczegóły w nas tępujących depeszach z d. 
26 listopada: K alkucka „G aze t te "  ogłasza s p r a ­
wozdanie Sir  R. Temple’a  z klęsk, zrządzonych 
o s ta tn ią  burzą  cyklonową. Sprawdzono, że trzy 
bezpośrednio po sobie nas tępujące  zalewy morskie 
zatopiły  obszar  obejmujący 3 ,000 angielskich mil 
kwadratowych z 1,062,000 mieszkańców. S pra-

d uk t z dobrego m a te r ja łu  wykonany w O zorko­
wie, może wytrzymać konkurencję  z zagranicznym; 
widziałem korty  z niektórych fabryk ozorkow- 
skich, kupowane w najlepszej wierze za francuz- 
kie, ale egzystencja tych fabryk opiera się na 
kapitale, nie na  samym tylko kredycie. Zgodzi 
się zapewne na to i sz. k ry tyk ,  że operacja z w eł­
ną aus tra lską ,  w spierająca się głównie na k redy­
cie, wcale nie przyczynia się do rozwoju p rze ­
mysłu, a popiera ją  j ą  przeważnie tylko ci fabry- 
k r ^ j ^ i ó r z y  nie posiadają kap ita łu .

1 yznaję az. krytykowi, że naga praw da wy­
powiedziana w chwili nieszczęścia, wygląda na 
szyderstwo; p rzyznaję  i to, że wymienione tu  
cyfry, mówią w bardzo złośliwy i szyderczy spo­
sób o n iektórych fabrykantach , ale sta ra jm y się 
z zimną rozwagą poznać przyczyny, by im z a r a ­
dzić— a  unikniemy skutków! Nawet wróble na 
dachach wiedzą o tem, że nie preferans, opera 
włoska i spacer na p ra te rze  sprowadziły  krachy  
wiedeńskie, a cygaro, b ila rd  i d e r d a —ozorkowskie, 
ale n iektórzy ludzie zda ją  się nie wiedzieć, że te 
krachy spowodowała ślizga i nac iągnięta  speku­
lacja, p ragnąca  zysku bez rzeczywistej pracy, bo ­
gactw, d la b lasku uciech i próżności, spekulacja, 
k tó ra  nie ogląda się po za siebie, nie rozważa i 
nieckce wiedzieć, że swym zuchwałym krokiem 
może przypraw ić  o nędzę niejednego z bliźnich.

Niech więc szanowny k ry tyk ,  uzbroiwszy się 
w bezstronność, raczy powtórnie przeczytać po­
przedni ustęp  w kroniczce i niniejsze objaśnienie, 
a  po zimnem zastanowieniu wygłosić zdanie: k to  
z nas obydwóch „ b łą d z i ł  po manowcach" i poprzeć 
je choć troszkę jaśnie jszem i dowodami niż owe 
wiedeńskie przyjem nostki .

Z żalem wyznaję, że mimo najlepszych chęci, 
nie je s tem  w stanie podać środka, jakiego żąda 
p. Feliks, do wydzwignięcia się przem ysłu  z te g o  
smutnego położenia; je s t to  choroba epidemiczna, 
k tó rą  tylko najzdrowsze organizmy przemysłowe 
wytrzymać m ogą— wątlejsze zabija. Mogło by je  
u ratow ać od śmierci — gdyby to było m ożebne— 
chyba odkrycie min kalifornijskich u nas.

Obserwator.



wozdanie przyjmuje cyfrę ofiar tego formalnego 
potopu w wysokości 215,000. Powódź pokrywała 
zupełnie wszystkie wyspy oraz nadbrzeżny pas 
lądu stałego czterorailowej szerokości. Wszędzie 
nieszczęśliwi mieszkańcy mieli zaledwie kilka mi­
nut czasu do ratow ania życia, tak  nagle nadszedł 
ich naw ał 10 do 20 stóp wysoki. O godzinie 2 
po północy zaczęły wody opadać, lecz dopiero o- 
koło południa ci, k tórzy uszli z życiem mogli 
zejść z drzew, na których znaleźli schronienie. 
Niektóre włości utraciły  70%  swej ludności. 
Miasto Dowluktar do szczętu zostało zniszczone. 
Liczby zabitego bydła nawet oznaczyć nie podo­
bna. Nawet ptaki utopione znajdowano po po­
wodzi w wielkiej ilości. Katastrofa) jeszcze do­
tychczas nie m ogła być zbadaną w całych swych 
rozmiarach; wszelako po wielkim cyklonie z roku 
1822 była najstraszliwszą i dotknęła te  same co 
tam ten okolice.

— Sm utną wiadomość donosimy naszym czy­
telnikom. W dniu 26 z. m., zmarł w Krakowie 
Fryderyk-Kazim ierz Skobel, doktór medycyny i chi- 
rurgji, professor Uniwer. Jagieł., członek Krakow 
skiej Akademji Umiejętności, człowiek głęboko 
uczony, zacny przyjaciel młodzieży. Dzieło jego 
„O skażeniu języka polskiego1*, wydane na sku­
tek widocznego upadku języka w Galicji, dało 
w nim poznać światu uczonego lingwistę i miło­
śnika ojczystej mowy.

— Czytamy w „Birżewych Wiedomostiach11, 
że ogólnie obawiają się, żeby razem z rozpoczę­
ciem wojny, nie rozszerzyła się po Europie dżu­
ma.. Do Konstantynopola przyszły urzędowe wia­
domości, że dżuma objawiła się już w obozie Be- 
duinów, w odległości ośmiogodzinnej od Bagdadu. 
Na skutek tego kom itet sanitarny w Konstanty­
nopolu, odniósł się z zapytaniem do władz admi­
nistracyjnych, czy środki nakazane przed paru 
miesiącami w razie pojawienia się zarazy, zostały 
uskutecznione—i odebrał odpowiedź, że nic je sz ­
cze na tern polu nie zrobiono. Mahmud pasza, 
stojący na czele tego kom itetu nie myśli o ni-

^ » e m , a bagdadzki „wali11 Abdurachmem pasza, 
ustępuje mu w niczem pod względem oboję- 

aości na sprawy dżumy.
— W ęgierskie muzeum narodowe otrzym ało 

W tym czasie darem od adwokata pana Ignacego 
Nagy zegar mosiężny, który niegdyś był własno­
ścią pamiętnego wezyra tureckiego K ara Mustafy. 
Eon  opowiada następujące szczegóły o tym za­
bytku. Po odsieczy danej oblężonemu w r. 1683 
Wiedniowi przez króla Jana  Sobieskiego, zegar 
w mowie będący znajdow ał się w namiocie Kara 
Mustafy i przy podziale łupów wojennych dostał 
się Tekelyemu, od którego przeszedł w posiada­
nie rodziny Bethlemów. Później jeden z Bethle- 
n($vf podarował go hrabiemu Lambertowi z Moo- 
ru. Nie wiadomo już, w jak i sposób znalazł się 
ten zabytek w ręku rodziny Zichy, faktem jest 
jednak, że hrabia Zichy podarował go pełnomo­
cnikowi swemu panu Berenyi, po którym wc|(;wa 
zapisała go ojcu adwokata pana Nagy.

— Kraszewski pisze studjum nad Zygmuntem 
Krasińskim. Za m aterjał do pracy swojej bierze 
on korespondencję pryw atną wielkiego poety. 
Ciekawiśray bardzo tej pracy.

— Pp. Doroszyński i Terenkoczy z truppą, a 
głównie operą swoją, udają się na święta do W ro­
cław ia gdzie m ają zam iar pozostać kilka tygodni.

® titisrasuion
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(Ciąg dalszy).

43) Jan Koniecpolski herbu Pobóg, syn Ale­
ksandra wojewody sieradzkiego, zwiedziwszy w mło­
dości kraje: włoski i niemiecki, zaciągnął się na­
stępni6 pod rodzinne sztandary, lecz w nieszczę­
śliwej bitwie pod Cecorą d. 27 października 1620 
r., w której posiwiały w bojach Stanisław Żółkiew­
ski bohaterską śmierć poniósł, dostał się i Ko­
niecpolski z wielu innemi do niewoli tureckiej. 
Wykupiony z tejże, osiadł w dobrach swoich dzie 
dzicznych na Ruścu, Woli Rusieckiej, Wielgiem i 
Czernicach, a król obdarzył go kasztelanją sie­
radzką- Po śmierci szwagra jego Denhoffa, 
w Warszawie r. 1645 nastąpionej, W ładysław IV 
wakujące województwo kasztelanowi Janowi Ko­
niecpolskiemu nadał. Jakoż w poniedziałek po 
Narodzeniu N. P . M arji 1645 r. (11 września)

natrafiam y go już wojewodą sieradzkim (1), przy 
której dostojności wsie Zagórze, Hoszczowę i 
Wólkę Grabową, w powiecie radomskim leżące, 
w r. 1646 Janowi na Woli Wężykowej Wężyko­
wi za złotych 40,000 sprzedał, a zaś r. 1658 
wieś zwaną Wielgie, w powiecie wieluńskim, La- 
szczowej za 20,000 złotych odrezygnował (2). 
Gustaw Adolf, król szwedzki, s ta ra ł się wszelkie- 
mi środkami Koniecpolskiego na swoją stronę 
przechylić, lecz przysięgi na wierność Janowi Ka­
zimierzowi wykonanej nic zachwiać nie zdołało, 
a ulegając tylko przemocy, kapitulował on w ro­
ku 1656 ze Szwedami o zamek sieradzki i p io tr­
kowski. Jeszcze r. 1660 d. 2 listopada wydaje 
ten wojewoda z urzędu swojego w Ruścu un i­
wersał do szlachty, ażeby pospieszyła ze składa­
niem podatków, gdyż przez zwłokę mogłaby dać 
powód wojsku bez utrzym ania będącemu, do sa­
mowolnego zadosyćuczynienia potrzebom swoim 
(3). U m arł on we wsi Ruścu d. 2 marca 1661 
r. W kościele tamecznym widziałem około roku 
1848 dwie blachy miedziane od trum ny tego wo­
jewody z napisami łacińskiemi, a obok nich ma- 
la tu rę  na adamaszku karmazynowym, wyobrażają­
cą Jana  Koniecpolskiego w naturalnej wielkości 
przed krucyfiksem klęczącego i ku temuż z rę­
kami do modlitwy złożonemi, zwróconego, wąs 
wspaniały, poważna broda i niebieskie oczy od­
znaczały jego osobę; na odwrotnej stronie mala- 
tu ry  były łacińskie napisy. Wojewoda powyższy 
z poślubionej w pierwszym związku Sarnowskiej 
spłodził syna Stanisław a Karola, wojewodę w swo­
im czasie parnawskiego, a po śmierci Sarnowskiej 
żył, za powtórnym ślubem r. 1654 z K atarzyną 
z Nieborowskich, po W awrzyńcu Stamirowskim, 
staroście kodalskim pozostałą wdową, ale bez­
dzietnie.

44) Hieronim Wierzbowski herbu Jastrzębiec, 
syn Mikołaja, kasztelana inowłocławskiego z U r­
szuli Grudzińskiej, pojawia się najprzód chorążym 
łęczyckim, następnie r. 1655 kasztelanem sieradz­
kim, a zarazem starostą  oświęcimskim i barwaldz- 
kim, około zaś roku 1659 wojewodą brzesko-ku­
jawskim. W roku 1661 dnia 1 września w mie­
ście Szadku Hieronim z wielkiego Chrząstowa 
Wierzbowski, jako wojewoda sieradzki, i przytem  
wielkorządca krakowski, tudzież starosta oświę­
cimski i Szadkowski, mianuje z urzędu swojego 
Stanisława Kołakowskiego podwojewodzym sie ­
radzkim (4), a zaraz nazajutrz zastawia w dwóch 
tysiącach złotych wsie swoje Polaszyn Stary i 
W ierzchy, w powiecie Szadkowskim leżące, od 
dwóch do dwóch la t Wojciechowi i M arjannie 
z Chrząstowa małżonkom Mieckowskim, zdaje się 
blizkim krewnym swoim (3). T ytuł wojewody 
sieradzkiego posiadał on jeszcze w r. 1664, gdyż 
w piątek w wigilją Wszystkich Świętych (31 paź­
dziernika) woźny sądowy zeznał, iż na jego żą­
danie pozew stronie pewnej doręczył (6), atoli 
w roku już następnym dokonał życia podług Nie- 
sieckiego. Stwierdzają to i księgi dawne sieradz­
kie, które pod rokiem 1665 w poniedziałek po 
Ś. Jakóbie Apostole (27 lipca) K atarzynę Piotrow­
ską Gingelównę, jako wdowę po Hieronimie wo­
jewodzie pozostałą przywodzą (7). Niesiecki mie­
ni go dwużennym a to z wdowami 1° z Marcjan- 
ną, Herm olausa Aleksandra Przyłęckiego córką, 
wdową po Krzysztofie Komorowskim, staroście o- 
świecimskim, z której pozostał syn Zygmunt 
Wierzbowski, 2-do z K atarzyną Piotrowską z Li­
twy, wdową po Podolskim kasztelanie rawskim, 
która powtórnie owdowiawszy, poślubiła znowu 
Karszewskiego kasztelana wojnickiego. W mia­
steczku Górze Kalwarji, w czasie swym także 
nową Jerozolimą nazywanem, w powiecie dawnym 
czerskim połoźonem, w kościele 0 .0 .  B ernardy­
nów znajduje się tafla marmurowa z napisem na 
pamiątkę zgonu Hieronima Wierzbowskiego, wo­
jewody sieradzkiego i starosty oświęcimskiego, 
w Warszawie nastąpionego,1 jakiejby zaś był tre ­
ści ten napis, zamilcza źródło nasze (8).

45) Jędrzej Starkowiecki herbu Łodzią, syn po­
d ług Nieśieckiego Macieja i Jadwigi Bełdowskiej, 
pochodził z rodziny wielkopolskiej, której gniaz­

(1) Terrestr. Siradiens. Lib, 78 an. 1645 p. 154.
(2) Castr. Siradien. Lib. 167 an. 1658 p. 378.
(3) Castren. Sirad. Relat. Lib. 34 an. 1660 p. 452
(4) Inscript. Castrens. Siradiens. Lib. 169 an. 1661 

pag. 15.
(5) Inscript. Castrens. Siradiens. Lib. 171 Oblata an. 

1665 pag. 306.
(6) Rełationum Castri Siradiens. Lib. 36 an. 1664 

pag. 445.
(7) Inscript. Castri Siradiens. Lib. 171 anno 1665 

pag. 367 versa.
(8) Alleluja, Rocznik Religijny na rok 1842. War­

szawa str. 258.

dem była wieś Starkowiec, a grobami familijnemi 
w kościele miasta Kobylina, o pół mili od Starkowa 
odległego. Jędrzej wykształcony umysłowo, po­
suwał się na urzędach i dostojeństwach początko­
wo województwa kaliskiego, jako łowczy kaliski, 
dalej kasztelan kamiński i dopomagał dzielnie 
Czarnieckiemu tudzież Opalińskiemu do gromienia 
najezdniczych Szwedów, w progach domowych pod 
Lesznem, Kościanem i Kaliszem, za co król Jan  
Kazimierz obdarzył go r. 1661 kasztelanją łę ­
czycką. Z takowej posuwa go Niesiecki w r. 1665 
na województwo sieradzkie, i na temże w tym 
samym roku śmierć mu naznacza; lecz w sprze­
czności je s t sam z sobą, gdy dodaje, że ten J ę ­
drzej testam entem  w r. 1666 sporządzonym, zapi­
sał złotych 10,000 na wymurowanie kaplicy Św. 
Stanisława Kostki. Prawdopodobniej jest wszak­
że, że Starkowiecki postąpił z kasztelana łęczyc­
kiego na wojewodę łęczyckiego, czego ślad dopa­
trujem y w Niesieckira wydania Bobrowicza (Tom 
I str. 158 pod j\s  39 b.). Encyklopedja Powsze­
chna (XXIII 979) utrzym uje, że on um arł w r. 
1667, lecz na to żadnego nie pokłada dowodu. 
Z uwagi, iż poprzedni wojewoda sieradzki W ierz­
bowski um arł przed dniem 27 lipca 1665 r. zaś 
Przerębski Karol Zygmunt był już  w dniu 9 li­
stopada 1662 r. i w latach następnych takim że 
wojewodą (jak poniżej przekonamy), zaś o S tar- 
kowieckim w aktach dawnych sieradzkich nie 
masz żadnego śladu, z tych przeto zasad wnosił­
bym, że niniejszy Jędrzej nie był wcale wojewo­
dą sieradzkim. Poświęcał się ten Starkowiecki i 
literaturze krajowej, gdyż listy i czyny chwalebne 
W ładysław a IV króla polskiego i szwedzkiego 
przez Starkowieckiego Jędrzeja  od r. 1643 do r. 
1655 w języku łacińskim spisane, posiadała bi- 
bljoteka Załuskich w rękopiśmie in folio (9).

(9) Michała Wiszniewskiego Historja literatury pol­
skiej Tom I stron. 66 — 67 tudzież Eneyklopedja P o­
wszechna Tom XXIII str. 979.

Przegląd polityczny.

Dram at zwany rozwiązaniem kwestji wschodniej 
zbliża się do końca. Dotąd nic jeszcze nie wi­
dzimy, ale w tych dniach, silnie wytężywszy u- 
wagę, powinniśmy już coś dostrzedz. U kłady 
odbywają się pod względem formy tak  jak  uirze- 
widywano.

Pierwszem zadaniem jest oprae'bncertow a Ta* 
mu, który ma być przedstawiony l . ic > q  słuch;1* 
niu mocarstw. Jeżeli Porta przyjmie go w zasa­
dzie, to o szczegółach i wykonaniu go będzie mo­
wa na konferencji właściwej, w której rząd su ł- 
tański nie tylko udział przyjmie, ale nawet we­
dle zwyczajów dyplomatycznych będzie prezydo- 
wał. Jeżeli zaś turecka rada stanu już w zasa­
dzie program  odrzuci, to  niepotrzebne a właści­
wie niemożliwe będą wszelkie dalsze narady, i 
w takim razie wojska rossyjskie niebawem w kro­
czą do Bulgarji. Ta ostatnia ewentualność jest 
zresz tą  i w innym razie prawdopodobną; chociaż­
by bowiem P orta  i zgodziła się w zasadzie na 
program, to porozumienie się co do wykonania 
go będzie bardzo trudne. Okupacja Bulgarji wy­
daje się prawie koniecznością nieuniknioną. To 
co piszą o paralelnej okupacji Bośnji i H ercego­
winy przez A ustrję jest dotąd „pium  desideriom“ 
niektórych mężów stanu, ale n ik t chyba jeszcze 
kwestji tej na serjo nie rozbierał.

„Nord*1 donosi o rosnącej ciągle ag itacji śród 
heleńskich szczepów państwa tureckiego. W A- 
dryanopolu rozbudziło się z żywością uczucie na­
rodowe; wszędzie zbierają składki i jako dar pa- 
trjotyczny odsyłają do Grecji. Na wyspie Krecie 
i jedna i druga strona przewiduje lada chwila 
zbrojne powstanie; władze tureckie zaledwie m o­
gą swoich spółwyznawców utrzym ać w pokoju. 
I  muzułmanie i grecy są zarówno przeciwni ewen­
tualności okupacji angielskiej, o której dość ob­
szernie mówią. Załoga wyspy, złożona z 15,000 
ludzi, została znakomicie powiększoną.

Sprawy wewnętrzne Rumunji przybierają coraz 
ostrzejszy i coraz krytyczniejszy charakter.

Kłopoty finansowe i panika wzmagają się z dniem 
każdym. Rząd wybiera już pieniądze z codzien­
nych kas kolei żelaznych i obraca je na potrzeby 
wojska. Wszelkie wypłaty ustały. Wiele rodzin 
opuszcza miasto i kraj dla uniknienia niebezpie­
czeństw wojny.
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Magazyn towarów bławatnych 7M’

w a s

Rynek M  18. w  KZ-AXJISZTT Rynek M  18.
zaw iadam iam  szanow ną publiczność, że od dn ia dzisiejszego do 1 s tyczn ia  w osobnym  oddziale m ojego zak ładu  otw orzy łem :

!!! WYPRZEDAŻ RA GWIAZDKĘ!!!
z wysortowanych towarów łokciowych i gotowych po pół ceny dawnej wartości:

C zystow ełniane tow ary  z jedw abiem  raięszane k tó re
kosztow ały 

W ełn iane zimowe tow ary 
M ohair B areże (w yg lądają  ja k  jedw ab) 
C retony francuzkie .
W szystkie inne łokciow e tow ary

75 kop. po 38. 
55 „  28.
55 „  30.
30 „ 20.
-  „  25.

O dpasow ane czysto -w ełu iane suknie z je d ­
wabiem  m ięszane . • • .rs . 22 k. —p o rs . 12 k .—■.

Szlafroczki gotowe z w eluru  haftow ane i z ta śm ą l3  „  —  „ 8 „ — .
G otowe zimowe suknie najnow sze fasony . 25 „  —  „ 18 „ — .
P okrycia n a  m eble (rypsy i adam aszki) . 2 „ 5 0  „  1 „ 80.
T arla tanow e balowe odpasow ane suknie . 12 „ —• „ 6 „ — .

O raz także  dałem  k ilk a  modeli francuzk ich  do w yprzedaży.

I Wyprzedaż odbywać się będzie w osobnym oddziale mojego 
|  zakładu po cenach stałych na każdej sztuce wyznaczonych.;

W  H LA-lsrXDIjTJ

W K ALISZU
gdzie zupełna wyprzedaż
nabyć jeszcze m ożna p rak tyczne  zabaw ki dzie­
cinne, różne upom inki i przedm ioty  ga lan tery jne  
odpowiednie na gw iazdkę p O  cenach niżej 
kosztu.

Wyprzedaż trwać będzie tylko 
d o ę w e g o  Roku.

tnych  na>■SC
771

FABRYKA T K A M  DROCIAITCH 
J. R. Richter

w Kaliszu w llynku Mr. 35,
poleca Sz. Panom  obyw atelom  wszelkie sita, arfy  
d ruciane do oczyszczania wszelkiego zboża, i s ita  
do oczyszczania koniczyny z babki. 770-4-1

B .

W środę wieczór na W rocław skiem -
  P rzedm ieściu , zgubioną zo s ta ła  o-
brączka ślubna z cyfrą F. Z. I. 1869 r. U- 
p rasza  się o zw ro t do ekspedycji „K aliszan in a“ 
za  nagrodą rs. 2. (772J__

\s/« ®®®6 w 
ZJEDNOCZONYCH SLDSARZY

w W arszaw ie
ul. Miodowa Jć 482 (6) w dom u W -go M rozowskiego.
Posiada znakomity zapas okucia  do drzwi i okien, 
zaników I sprężyn do drzwi, szaf ognio trw a­
łych, łóżek żelaznych składanych, wag 
decymalnych, wózków, weloclpedów dzie­
cinnych, postum entów  do um yw alni, za­
trzasków  do drzw i, k łódek  1 wyrobów 
ostrogarsklch . 508—26-11

KAROLA MARS2ŁA
ulica W rocław ska w dom u w łasnym  AA 184, dostać 
m ożna codziennie świeżych i sm acznie w yrabianych 

w różnych gatunkach; prócz t e ­
go ladchodzą codziennie świeże 
Drożdże wiedeński'.

750-3 8

FABRYKA
Maszyn, Instrumentów Pożarnych, 

Pomp i Studzien Artezyjskich
mmm neroti

w W arszaw ie przy ulicy Chłodnej
posiada i w yrabia

Sikawki pożarne i ogrodow e rozm ai­
tej wielkości. Kóżne rekwizyta 
dla straży ogniowych, jako  to: 
beczki żelazne i dębow e, w iadra, drab iny  
różnych modeli, bosaki, toporv , oskardy, 
kaski skórzane i m etalow e i t. d. Pom­
py rozm aite  dla m iast, fab ryk  i do p ry ­
w atnego użytku . Studnie artezyj­
skie dla zaw odnienia m iast i zakładów  
pryw atnych, wodociągi i t. d. O raz w szel­
kie roboty m echaniczne i rep a rac je  tak o ­
wych. K atalogi illustrow ane in teresan tom  
b ezp ła tn ie . 749-12-3

Na gwiazkę. Tanio. Wielki wybór.
W ielki wybór książek i nu t m uzycznych n a  gw iazd­
kę, ta k  dla dzieci ja k  i osób dorosłych  w sk ro ­
m nych i ozdobnych opraw ach w różnych językach, 
oraz książek do nabożeństw a, sp rzed aje  po ce­
nach w arszaw skich księgarn ia

763 -3  2 J . M ittw ocha  w Kaliszu.

Do sprzedania

magiel angielski
m ało używany. W iadom ość powziąść można u 
w łaścicielki domu na W rocław skiem  P rzedm ie­
ściu Al* 517. (756-3-2 )

Kurs Giełdy w arszaw skiej.
Dnia 12 Grudnia 1876 r.

zadano | płacono
Monety I papiery.

sr
W ow czarni zarodow ej

w Słupi pod Kempnem
rozpoczęła  się sp rzedaż

Baranów.
C ena od Rs. 25 do 150. 700-9-7

Kupiecki, technicki i gospodar­
ski personal

może objąć każdego czasu posady. Aby na z a ­
pytan ie o trzym ać odpow iedź, należy załączyć 
m arkę. R ozdającym  posady, b ez p ła tn ie  udzieli 
się wiadomości. E dm und  .Jasiński
765-5-2 W rocław , Gr. S ch eitn ig e rs trasse  A? 16 d.

Pół-Im perjały rossyjskio . . . .
Marki państw a Niemiec.........................
Listy zast. 3 okresu serii I. za rsr. 100 

„ „ „ serji H. ,, 100
„ „ nowe 5 °/0 z r. 1869. . .

I Obligi Tow arzystw a Kred. Zieinak. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku C esarstw a z roku  1860 
Nowa rossyjs. pożyczka prem jo. 1864 

„ ,, , u n 1866
Akcje D iogi Zel. W arsz.-W ied. za szt.

„ W arsz -Bydgoskiej . 
„ Głów. Tow. Ros. D róg Zelaz 
„ Drogi Żelaz. W arsz.-Terrspols. 

Obligacje Kolei Zelaz. Terespolskiój 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkićj . 
50/ o Listy Zastawne Rossyjskie . .

W artość kup. bież. od L. Z. k. J88§ 
„ „ „  Likwida. „k. 12?

nowych „ „ 236 J

Kuble i kopieiki
_ _ _ __ .. ___

— — 40
— — — —

97 30 — —
89 50 89 20

79 10 78 80
— — * ----- —

180 ----- ----- —

176 -- -- I
— z 168
— 119

—

101 50 ~ —

W  e  U  s  I  e .
Berlin: W eksel 100 talarow y 2 m. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m. . 
Paryż: W eksel 2 m. za300 franków 
Wiedeń: W eksel 8 m. za 150 f. .
Moskwa: 100 rsr. I m ......................
Petersburg: 100 rsr. 3 m. . . .

„ „ a  vista . .

122 95
8 27 _ _

— — 98 55
98 10 — —
— — — —

— — -

Kalendarz astronomiczny kaliski.

D N I E

15 Grudnia P iątek
16 „  Sobota
11 „ Niedziela
18 „ Poniedziałek

S ł o ń c a  
Wschód I Zachód

8
8
8

m.
3 r.
4
5 
5

3
3
3
3

m.
48 w.
49 
49 
49

D n i a  
Długość Ubyło

na.
45
45
44
44

m.
53
53
54 
54

K s I ę
Wschód

g. | m. 

we dnie

i y c a
Zachód

g- I “ • ]
we dnie
4 I 56w.
5 I  54 „

R ed ak to r, Yeodor Esse. —  W  d ru k a rn i W ydaw cy, W . H in d em ith a . —• Za pozw oleniem  cen zu ry  m iejscow ej rządow ej


